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NADESŁANE. 


Powiadamiam jnteresowanych, 


że mieszkam jak dawniej, ulica Koń- 
ski Targ, dom Bronikowskich 
i przyjmuję nadal wszelkie roboty 
miernicze polowe i kancela- 


ryjne. 
Wiktor Mareñski. 


KALENDARZ. 


4 Piątek Zygmunta Kr. M.*), Atanazego B. 
Sobota Znalezienie Krzyża S-go. 
Niedziela Florjana M., Moniki Wd. 
Poniedziałek Piusa V P. W., Aniola i Ireny. 
Wtorek Jana Apostoła i Ew, w Oleju. 
Środa Domiceli i Eufrozyny M. m. 
Czwartek Stanisława B. M. P. K. P. 


*) Św. Zygmunt, król i męczennik, był synem 
Gundebalda, Króla Burgundów, zwolennika błędów 
aryańskich sam zaś wyznawał wiarę prawdziwą 
i w r, 516 założył sławny klasztor św. Mastycego 
w Agaunie w Vadais. Gundebald umarł w nastę- 
Rym roku, a syn odziedziczywszy po ojcu tron 
urgundyi, wyrugował z państwa owego herezyą 
i występki, jakie ona tam poczyniła. Zygmunt 
z pierwszej swej żony Amalgergi, miał syna imie- 
niem Sygerjusza. Po śmierci królowej, w pow- 
tórne wstąpił związki małżeńskie. Młody króle- 
wicz nieszczęściem Ściągnał na siebie gniew ma- 
cochy, niewiasty mściwej, która poprzysięgła jego 
zgubę, oskarżając pasierba o spisek na życie i ko- 
ronę ojca, Zygmunt uwierzył tej potwarzy i wy- 
dał na Syna wyrok śmierci, który natychmiast wyko- 
nanym został. Prawda nie długo wyszła na jaw. 
Szarpany zgryzotą surnienia ojciec, poszedł opła- 
kiwać swój występek do klasztoru św. Maurycego 
i podał się jak najostrzejszej pokucie, Ustawicz- 
cznie błagał Boga o karę w tem jeszcze życiu, aby 
mógł zjednać sobie miłosierdzie w życiu przyszłem. 
Modlitwy jego zostały wysłuchane. Klodomir król 
Orleanu, Childebert król Paryża i Klatariusz król 
Soissons, wypowiedzieli mu wojnę, a zwyciężony 
Zygmunt dostał się w niewolę, wraz z małżonki 
i dziećmi, którzy zaraz odesłani do Orleanu po 
ścisłą znajdowali się strażą. Tymczasem Godo- 
mar brat Zygmunta, ściągnął nowe liczne wojska 
i odzyskał znaczną część Burgundyi, która już by- 
ła w rękach zwycięzców. Klodomir gniewem za- 
palony, mszcząc się: na nieszczęśliwych jeńcach, 
rozkazał ich pomordować i ciała powrzucać w stu- 
dnię o dwie mile od Orleanu w roku 524. Bóg 
w niedługim czasie wsławił wielu cudami relikwie 
św. Zygmunta. w 


skiego, w Skierniewicach księgar. W. Zielińskiego, Żychlinie skład Aptecz. W. Przeździeckiego, 


s 
>) Dnia 3-go Maja r. b. otwarty będzie w Łowiczu 
przy ulicy Zduńskiej w b. domu Ciota 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ 


Kapeluszy i konfekeji dziecinnej 
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Książki dla dzieci wiejskich. 


W szkołach wiejskich zaczną się nie- 
długo wakacje. Dzieci będą po całych 
dniach na łąkach lub polach pasły bydło. 
Z początku to zajęcie je bawi. Po cało- 
zimowym odpoczynku radośnie witają po- 
la i łąki, a może radośniej jeszcze tę 
swobodę, ten brak dozoru najmniejszego 
nad sobą. Ale tylko z początku, potym 
przykrzy im się ta bezczynność, choć 
urozmaicają ją żarty, kłótnie, bójki i figle, 
o których nawet wyobrażenia mieć nie 
może ten, kto sam bydła nie pasł, lub 
przypadkiem przejeżdżając blisko pasą- 
cych, nie był naocznym Świadkiem. Za- 
pytywałam się wiele razy dzieci wiejskich, 
czy wolą zimę, czy lato, i prawie zawsze 
otrzymywałam odpowiedź, że wolą zimę, 
bo lepiej jest chodzić do szkoły niż paść 
bydło. Z tego wnoszę, że ta bezczyn- 
ność umysłowa przy pasaniu bydła przy- 
krzy się dzieciom. Pożytecznym byłoby 
bardzo, żeby choć niekiedy dziecko pa- 
sące bydło brała z sobą jaką książeczkę 
stosowną dla siebie i trochę poczytało. 
Chodzi tylko o to, żeby dziecka nie zmu- 
szać do tego, żeby to czyniło dła własnej 
tylko przyjemności. Dlatego też trzeba 
mu dać książeczkę zupełnie zrozumiałą 
dla niego, przytym zajmującą. O taką 
książeczkę nie latwo. Literatura nasza 
szkolna jest nadzwyczaj ubogą dla powo- 
dów łatwo zrozumiałych. Są, prawda, 
książeczki dla małych dzieci, (starsze dzie- 
ci bydła nie pasą, z małemi wyjątkami) 


w Kutnie księg. W. Porowskiego. 
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pisane przez znanych autorów z talentem, 
książeczki bardzo zajmujące, ale te są 
wyłącznie dla dzieci miejskich, które ina- 
czej mówią, inaczej myślą i inne mają 
upodobania niż dzieci wiejskie, Te osta- 
tnie wyprzedzają stanowczo rozwinięciem 
umysłowym swoich rówieśników z miasta, 
choć nie mają ani nianiek, ani bon, ani 
freblówek. Zato pod względem znajomo- 
ści języka znacznie niżej stoją od dzieci 
z miasta. Dla tych powodów, dla dzieci 
wiejskich trzeba specjalnie pisanych ksią- 
żek. Ale tymczasem ich prawie niema, 
nic więc dziwnego, że dzieci wiejskie nie 
bardzo garną się do książek, a potym 
doszedłszy do lat, zaledwie połowę rozu- 
mieją z tego, co czytają, choćby to było 
pisane językiem bardzo przystępnym. 
Znam jednak dwie nieduże książeczki 
nieocenionej wartości, które powinny znaj- 
dować się pod każdą strzechą wiejską, 
gdzie tylko są dzieci. Są one napisane 
wyłącznie dla dzieci wiejskich. Obie są 
jednej i nieznanej mi autorki, o ile mi 
się zdaje, redaktorki Drużyny, pisma po- 
święconego wyłącznie młodzieży wiejskiej. 
Ten sam duch, który ożywia Drużynę, to 
samo pragnienie pociągnięcia ludu do 
wszystkiego, co piękne i szlachetne, wie- 
je z tych książek. Jedna z nich nosi ty- 
tul: Czytanki dla dzieci przez R. M. i do- 
skonale nadaje się do szkoły wiejskiej, 
jako pierwsza książeczka po elementarzu, 
Dobrze byłoby bardzo, żeby nauczyciele 
szkół wiejskich zwrócili na nią uwagę I 
zaprowadzili ją w swych szkołach. Wia- 
domo, jak ważną jest rzeczą przy począt- 
kowej szczególnie nauce czytania, żeby 
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dziecko rozumiało dobrze to, co czyta. 
Posługując się podręcznikiem Poglądow- 
skiego, choćby I częścią, osiągnąć tego 
wcale nie można, nawet poświęcając wie- 
le czasu na objaśnienia. Podręcznik Po- 
glądowskiego I cz. nadaje się do szkól 
początkowych miejskich, lecz też z do- 
brym skutkiem nie może być użyty, jako 
pierwsza książka po elementarzu. Druga 
z tych książek to—Snopek, przeznaczona 
dla starszych cokolwiek dzieci. 
Najważniejszemi zaletami tych nieo- 
cenionych książek jest treść umyślnie dla 
dzieci wiejskich i język taki, że literalnie 
nic a nic nie trzeba dziecku, objaśniać, 
gdyż samo wszystko zrozumie. Nadają 
się,znakomicie i do samodzielnego czy- 
mało rozwiniętego dziecka, Rodzi- 
ce, którzy dbacie o Wasze dzieci, kupcie 
te książeczki na lato dla nich, żeby so- 
bie czasem czytały pasąc bydło. Wy, 
którzy nieraz narzekacie, że Wasze dzie- 
cko do ręki książki nie weźmie jeżeli się 
go do tego nie zmusi, sprobójcie tego 
środka, dajcie dziecku Waszemu jedną 
z tych książek a zobaczycie, jak chętnie 
będzie czytało. Kosztować Was będzie 
to niewiele (Czytanki kosztują 40 gr., a 
Snopek 2 złote gr. 10.) a pożytek będzie 
duży, bo dzieci Wasze nabiorą chęci do 
czytania. M. J. 


„Śwój do swego.” 


Rodakom. 
Niech gromy biją z chmurnych nieb!., 
Niechaj się sroży zawierucha... 
Ty się, narodzie polski, krzep! 
Jednością swego wzmacniaj ducha. 


Jeżeli głodnym nie chcesz być, 
Ni wysługiwać się za krajem 
Zerwij tradycji smutnej nić, 

A ziemię swoją ujrzysz rajem. 


„Łokieć i miarka“ — dziś twój herb, 
A zawołanie: „Swój do Swego” 

I niech nie będzie w herbie szczerb... 
Niech zawołania wszyscy strzegą. 


Bo biada ludom, które wczas 
Usluchać nie chcą czasu ducha!.. 
Jako zmurszały padną las, 

Gdy się rozsroży zawierucha. 


M. Pierwocha- Połomski. 
(Wspólna Praca) 


Wieś Liskó 
16S LISKÓW, 
(Ciąg dalszy). 
Kasa pożyczkowo - oszczędnościowa 
jest najważniejszą instytucją finansową 
gdziekolwiek praca społeczna ma mieć 
trwałe fundamenty, należy ją bezwarunko- 
wo założyć, ona bowiem pomaga przy 
zakładaniu wszelkich instytucji, wspierając 
je dogodnym kredytem. Kasa liskowska 
powołaną została do życia: 1) by uru- 
chomić nieprocentujący kapitał włościan, 
trzymany nieraz w ukryciu. 2) by uwol- 
nić włościan od płacenia lichwiarskiego 
procentu. 5) by dostarczyć im taniego 


i długotrwałego kredytu, a przez to po- 
dnieść ogólny dobrobyt. Kasy liskowskiej 
z różnych względów władze niechciały 
zatwierdzić. Pomocą tutaj był pan Józef 
Radwan, adwokat z Kalisza, redaktor 
„Gazety Kaliskiej“, który służy zawsze 
liskowianom swemi światłemi radami, i 
jest bezinteresownym prawnym opiekunem 
instytucji liskowskich. 


Różne są pojęcia 0 czystości, zależą 
one od wielu warunków; a głównie od 
przykładu, jaki człowiek w dzieciństwie 
ma w domu rodziców. A jak myją się 
nasi włościanie? Wśród nich jest rozpo- 
wszechnione mycie się przez usta: nabie- 
ra się w usta wody i puszcza się po 
trochu na dłonie, przemywając tylko oczy, 
nos, — pozostała zaś część twarzy, szyja, 
ręce, nogi czekają jakiegoś święta lub 
wielkiej uroczystości. Lud nasz niedoce- 
nia i nierozumie czystości, myjąc się 
rzadko, a kąpie, jak zauważył ks, Bliziń- 
ski, dwa razy w ciągu swej bytności na 
ziemi; po urodzeniu i po śmierci. W imię 
hasła: „czystość to zdrowie* propaganda 
kąpieli ludowych u nas, powinna być bar- 
dzo ożywiona. | w imię tego hasła po- 
stawiono w Liskowie dom, poświęcony 
kąpielom i łaźni. Budowę ukończono w 
r. 1911. Część funduszu zebrano w ten 
sposób: przy Tow, Higjenicznym w War- 
szawie był zapis ś. p. Górskiego tego 
rodzaju, że ktoby chciał budować kąpiele 
ludowe na wsi, może otrzymać jednorazo- 
wo 600 rb. Następnie 50 rb. dał Zwią- 
zek Katolicki, pod egidą którego są 
ochronki, mogące korzystać z kąpieli, 
200 rubli ofiarowało Towarzystwo Opieki 
nad dziećmi, ze względu na istniejące 
tam „Gniazdo“. Centralne Tow. Rolni- 
cze dało 250 rb. jako pożyczkę bezpro- 
centową,. Było też 100 rb, z drobnych 
ofiar, 500 rb. z warsztatów tkackich, 550 
fb. z zabawy w Liskowie. Nadto ks. Bli- 
ziński ofiarował 500 rb. W Liskowie są 
4 wanny oraz łażnia. W tym samym bu- 
dynku znajduje się pralnia i piekarnia, 
a na górze mieszkanie dla akuszerki i 
stróża. Kąpiele otwarte są w czwartek 
dla kobiet, a w soboię dla mężczyzn. 


Chcąc ułatwić gosposiom liskowskim 
wypiek chleba domowego, w jednej z sal 
budynku, w którym mieści się mleczarnia, 
został ustawiony piec żelazny na 28 bo- 
chenków chleba. Piec po opłaceniu cła, 
kosztuje 500 rb. Przygotowawszy ciasto 
w domu, przynosiły je gosposie do pieca 
2 razy tygodniowo, płacąc po '/4 grosza 
za funt chleba od wypieku. Kobiety je- 
dnak przyszły do tego przeKonania, że 
będzie o wiele praktyczniej sprowadzić 
piekarza, a to z tego względu, że przygo- 
towanie i przynoszenie ciasta, oraz cze- 
kanie kolejki sprowadzało dużo kłopotu. 
Ulożono się w ten sposób, że z 4/, funta 
żyta, albo za 1 funt mąki dostawczyni 
będzie otrzymywać bez kłopotu funt chle- 
ba. Piekarnia wówczas będzie dostarczać 
pieczywo dla miejscowego Stow. spożyw- 
czego, oraz innych sklepików, 

Wiemy wszyscy, ile to jest zachodu 
przy urządzeniu prania w domu, jaki nie- 
ład w domu, a przytem opary psują bu- 
dynki i zanieczyszczają powietrze. Chcąc 
ułatwić pranie gospodyniom liskowskim, 
przy budowie gmachu kąpielowego pomy- 
ślano o urządzeniu pralni, i w tym celu 
w jednej z trzech izb łaźni został wmuro- 
wany kocioł parowy do wygotowywania 
bielizny, oraz ustawiono maszynę z wyży- 
maczką. W pralni płaci się od kociołka, 
mieszczącego około 20 sztuk koszul, po 
20 kop. za wypranie. Ponieważ na miej- 
scu są zlewy, krany z zimną i gorącą 
wodą, więc łatwo sobie wyobrazić jaka 


to dogodność dla gospodyń, jaka oszczę- 
dność opału i czasu. 

Wsie nasze co do zdrowotności pozo- 
stawiają wiele do życzenia. Bo i jakie 
u nas przeważnie stawiają chałupy, [zby 
małe, często wilgotne, z oknami zabite- 
mi, podłogę często zastępuje ziemia ubita 
lub glina pokryta błotem lub kurzem. 
Najzdrowszy organizm traci zdrowie w tych 
warunkach. W Liskowie pod tym wzglę- 
dem mało zrobiono. Lecz nic nie ujdzie 
uwagi ks. Blizińskiego, a jego gorące ser- 
ce odczuwa glęboko tę bolączkę—i bieży 
z pomocą. Już trzy lata temu, grono go- 
spodarzy za radą swego proboszcza po- 
stanowiło założyć spółkę budowlaną. 
Członków tej spółki dzielą na dwie kate- 
gorje: rzemieślników i kapitalistów. Spół- 
ka podejmuje się budowy domów i zabu- 
dowań gospodarskich uwzględniając na- 
stępujące 5 warunków: 1) budowle mają 
być ogniotrwałe. 2) higjeniczne. 5) tanie. 
4) z uwzględnieniem stylu. 5) na rozpla- 
tę. Budowa domu składającego się z 2 
izb, kuchni, 2 sionek wynosi 800 rubli. 
Tutaj z pomocą spieszy kasa pożyczko- 
wo - oszczędnościowa, która będzie poży- 
czała na budowle. Dotąd spółka wybu- 
dowała dwa domy. 

Ks. Bliziński uważa ochronki za koro- 
nę wszystkich instytucji liskowskich, za- 
znaczając, iż te dzieci, to przyszłość jasna 
naszego kraju. Ze staremi trudniej, bo 
oni wiele już widzieli, cierpieli i zrośli 
się z ciemnotą i nieufnością. Dusza dzie- 
cka składa się z miljona wrażeń, odbija- 
jących się w wyrazie twarzy, a ta przej- 
rzystość duszy dziecięcej pozwala na two- 
rzenie z niej nowych ludzi. Ochrona 
liskowska mieści się w Domu Ludowym, 
utrzymuje ją ks. Bliziński, inne zaś utrzy- 
mywane są w ten sposób, że włościanie 
płacą rocznie po 4 rb. od dziecka. Stąd 
wynika iż ochroniarka mająca 50 dzieci, 
może zarobić rb. 200, również dostaje 
opał i mieszkanie. Dzieci uczęszczają 
do ochronki tylko 7 miesięcy, przez re- 
sztę miesięcy ochroniarka zajmuje się 
inną pracą, jak szyciem bielizny, haftem 
kościelnych aparatów, a jedna z nich 
prowadzi jednocześnie filję mleczarską za 
co otrzymuje 15 rubli rocznie. W ochro- 
nach dziecko uczy się porządku, grze- 
czności, opieki; ma przez kilka godzin 
dziennie opiekę, o wiele przewyższającą 
tę, którą mogłoby mieć w domu. Na 
liczne listy i zapytania do jakiej przede- 
wszystkim roboty społecznej należy się 
zabierać, ks. Bliziński radził wszędzie za- 
kladać ochronki i nie zrażać się przeci- 
wnościami; aby tylko zacząć, aby zachę- 
cić ludzi do pracy, aby przez rok popro- 
wadzić ochronę, potym rodzice już sami 
nie dadzą jej upaść. Wskutek pracy w 
ochronkach i wogóle całej kulturalnej 
dzialalności w Liskowie w ciągu 10 lat, 
liczba analfabetów wśród dorosłych zmniej- 
szyła się z 87% do 274, a wśród młodzieży 
do lat 20 do 8*/,. 

Do pilnych potrzeb naszej wsi należy 
zakładanie bibljotek i czytelni publicznych. 
Wieśniak nasz z trudnością zaopatruje 
się w książki, raz, że są drogie, a powtó- 
re, wsie są oddalone od większych ognisk 
kulturalnych — komunikacja trudna, a w 
małych miasteczkach najczęściej niema 
księgarni. Obecnie gdy kultura prawdzi- 
wa zaczyna przedzierać się pod strzechy, 
a następnie, wieśniak wciągnięty do róż- 
nych organizacji spolecznych, odczuwa głód 
duchowy i potrzebę dobrej książki, pism, 
a przez to utrzymuje lączność z calym 
społeczeństwem. Obecnie jest w parafji 
około 100 gazet do użytku ogólnego pa- 
raijan. Przychodzi dwadzieścia kilka pism 
do czytelni znajdującej się w Domu Lu. 
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dowym. Bibljoteka zebrana drogą do- 
browolnych ofiar, otworzoną została pod 
egidą Związku Katolickiego. Związek 
Katolicki w Liskowie powstał w r. 1908 
i rozdzielił swą działalność pomiędzy dwie 
sekcje. Pierwsza religijna ma na celu 
skierowanie życia religijnego na drogę 
praktyczną, druga -— społeczna, przyjęła 
pod swą egidę ochronki parafji liskow- 
skiej, czytelnię i bibljotekę. Związkowcy 
prenumerują pismo „Głos wiary* w 50-u 
egzemplarzach, prócz tego jeden egzem- 
plarz znajduje się zawsze na sali w Domu 
Ludowym, płacą składki 50 kop. rocznie. 
Pieniądze te są użyte na powiększenie 
bibljoteki i kasę pogrzebową otwartą przy 
Związku. W czasie śmierci członka, kasa 
wypłaca 15 rb. na pogrzeb, 


(d. c. n.) Marja Kołakowska. 


Z CYKLU: „POŻOŁKŁE LISTKI”. 
MRI 


Chciałaś mych piosnek tak smutnych, jak bluszcze 
W cmentarnej ciszy kryjące mogiły... 
Chmurnych—jak dzionek, kiedy deszczyk pluszcze, 
Tęsknych—jak słowik, co nie widzi miłej... 


Jam ciebie przeczuł nieziemska dziewczyno, 
Żeś mi jest bliską, pobratymczą duszą... 
Lecz, że się drogi już nasze rozminą, 

Że się marzenia moje zawieruszą — 

Więc mi jest siuutno — a i piosnki moje 
"Tym tonem smutku dręczę, niepokoję... 


O dziewczę miłe, znałem wirtuoza, 

Cudną melodję zaczął jak anieli... 

A ja słuchałem coraz to nieśrmielej, 
Czuły, jak mimoza... 


| czarem pieśni byłem wniebowzięty, 

Dusza w błękity nazawsze leciała, 

A w tym się skrzypki strzaskały na szczęty: 
Pieśń się przerwała l... 


Dziewczyno, duszo pokrewna, siostrzana, 
Rozstanie z tobą — to ta pieśń przerwana... 


Mizar. 


Res saera miser! 


Lista członków T-wa pomocy biednych 
w Łowiczu, 
(Ciąg dalszy). 

Czech Leokadja 
Ks. Cichocki 
Dąbrowski Maksymiljan 
Diehl Stanisław 
Diehl Jan 
Domański Ludwik 
Dowiat Aleksander 
Drutowski 
Dudzińska Julja 
Elerowski Jan 
Gajowniczek Leokadja 
Gątkiewicz Franciszek 
Gellens Józef 
Gierasiewicz Juljan 
Głowacki Franciszek 
Grabowski Feliks 
Grodzki Tomasz 
Grotthuss Wacław 
Golębiowski Leon 
Goszczyński Antoni 
Garwacki Antoni 
Ks. Henryk Hilhen 
Hirszowski Wacław 
Hoppe Franciszek 
Chuielińska Aniela 
Chmieliński Jan 
Jabłoński Tadeusz 


Janczar Wincenty 


Jastrzębska Wacława 
Jankowski Stanisław 
Ilcewicz Adam 
Kaczmarski Ewaryst 
Kędzierzawska Marta 
Kępiński Bolesław 
Kolos Stanisław 
Ks. prałat Karpiński 
Kiślański Kazimierz 
Kolaszyńska Antonina 
Kowalski Jan 
Księżopolska Helena 
Kamiński Ludwik 
Księżopolska Marja 
Kaczorek Tomasz 
Koza Mateusz 
Lipiński Ludwik 
Łozińska Paulina 
Łagowski Bronisław 
Łuczyńska Marja 
Markowski Stefan 
Markiewicz Wiktorja 
Miecznikowski Wiktor 
Maciejko Karol 

(d. n.) 


1,600-roezniea, 


(Ciąg dalszy). 

Po tym wypadku Konstantyn, pełen 
ufności w pomoc Chrystusa, zwycięzkim 
marszem pospieszył ku Rzymowi, a tym- 
czasem Maksencyjusz licznemi ofiarami, 
nawet krwią ludzką, starał się zjednać so- 
bie fałszywych bogów. Pod Czerwonym 
Kamieniem, w okolicy Rzymu, około mo- 
stu milwijskiego (Ponte Milvio) w d. 27 
października 312 roku przyszło do stano- 
wczej bitwy, zakończonej klęską i śmier- 
cią Maksencyjusza (utonął w Tybrze), 
a zwycięstwem Konstantyna, który wśród 
radosnych okrzyków ludu wszedł do Rzy- 
mu. Tu—senat ogłosił go pierwszym au- 
gustem (Imperatorem), Konstantyn zaś 
publicznie wyznał swoją wiarę w Chrystu- 
sa; posągowi, który na jego cześć wysta- 
wiono, kazał dać w rękę krzyż z napisem: 
„Przez ten znak Zbawiciela uwolniłem 
wasze miasto od tyranów”. Tak nawró- 
cony Konstantyn, idąc za przykładem oj- 
ca swego, nie tylko sam sprzyjał chrze- 
ścijanom, ale nadto skłonił Licynijusza, 
którego uznał augustem wschodniej czę- 
ści państwa rzymskiego i któremu dał za 
żonę swą siostrę Konstancję, iż wspólnie 
w r. 515 w Medjolanie wydali edykt, za- 
pewniający wszystkim chrześcijanom „peł- 
ną i całkowitą swobodę wyznawania swej 
religji*, z tym jednak dodatkiem, że ży- 
czeniem jest cesarzy, aby każdy przy 
swej religji zostawał. Mocą tego edyktu 
pozwolono chrześcijanom sprawować urzę- 
dy, budować kościoły, jawnie i spokojnie 
wyznawać swego Boga i Pana. 

Zakończył się więc okres prześlado- 
wań, nastała era pokoju, która pozwoliła 
Kościołowi przeprowadzić swoją organiza- 
cję na podstawach, zostawionych mu przez 
Boskiego Fundatora. Korzystając z tego 
papież Melchjades (512 + 514) odbył kon- 
ciljum (naradę z dostojnikami Kościoła) 
w pałacu Laterańskim, będącym własno- 
ścią Fausty, żony Konstantyna i pałac ten 
staje się „domem Kościoła”. 

Lecz pokój ten narazie trwał nie diu- 
go, powód do nowej wojny dał Licynijusz, 
który nie mógł patrzeć obojętnie na rosną- 
cą potęgę Konstantyna, szukał wśród po- 
gan sprzymierzeńców, coraz więcej oka- 
zywał im względów, aż wreszcie rozpo- 
czął krwawe prześladowanie chrześcijan. 
Wtedy między nim a Konstantynem przy- 
szło do wojny 514 r., a następnie 525, 
która miała być rozstrzygniętą, według 


wyrażenia  Licynijusza: „między stare- 
mi bogami Rzymu, a nowym obcym Bo- 
giem Konstantyna*. Licynijusz został po- 
konany na lądzie pod Adrjanopolem i na 
morzu pod Chalcedonem, | Bóg Kon- 
stantyna zwyciężył! Konstantyn jednak 
nie wierzył pokonanemu wrogowi, który 
solennie przyrzekł uległość w Nikomedji, 
i obawiając się dalszych zawichrzeń z je- 
go strony, kazał go ściąć w Tessalonice*) 
525, a syna jego w 526 roku. 

Po szczęśliwym zakończeniu i tej woj- 
ny, a więc od 525 roku, Konstantyn stał 
się jednowładcą (cesarzem) całego pań- 
stwa rzymskiego. Wówczas ogłosił chrze- 
ścijanizm za jedną prawdziwą  religję 
i zreformował ustrój państwowy — odpo- 
wiednio do jej wymagań. Jednak był po- 
błażliwy dla pogaństwa, zakazał tej tylko 
czci, która była niemoralną. Pozwolił bić 
wizerunki krzyża na monetach cesarskich, 
hojnie obdarzał kościoły, uwolnił ducho- 
wieństwo od ciężarów podatkowych i obo- 
wiązków dostarczania zboża do skarbu. 
„W nim i przez niego katolicyzm prze- 
niknął w politykę i w prawo cywilne, do- 
tąd nieublaganie pogańskie; powaga po- 
gańska umiera i Rzymianie oglądają ju- 
trzenkę powagi chrześcijańskiej, będącej 
sprawiedliwością i miłością. Cesarz chrze- 
ścijański zakazał piętnować na czole lu- 
dzi skazanych do kopalń; zabronił łamać 
nogi niewolnikom*. Urzędnikom państwa 
polecil, aby dobra i fundusze skonfisko- 
wane podczas prześladowań — zwrócono 
i „aby ze skarbu publicznego lub z fun- 
duszów panującego żywili dzieci ubogie, 
jakie im rodzice sprzedać byli zawsze go- 
towi; pod karą śmierci zabronił zabierać 
służbę i zwierzęta potrzebne do uprawy 
roli lub porywać kobietę z domu. Bisku- 
pom i kapłanom dał prawo wyzwalania 
niewolników w Kościele i wobec ludu, 
Postanowił surowe kary na opiekunów 
nadużywających władzy nad sierotami i 
przestrzegał, aby szanowano spoczynek 
niedzielny. Nie poprzestając na opatry- 
waniu ubogich za życia, chciał jeszcze 
zapewnić im pogrzeby bezpłatne i w tym 
celu ustanowił oddzielne stowarzyszenie 
duchownych“. 


(d.c. n.) Zenon. 


3 sierocych gniazd... 


Gdy wschodzą ciche promienie gwiazd 
Na wieczorowem niebie, 

Ojcze nasz, Boże! z sierocych gniazd 
Podnosim głos do Ciebie. 


Na chwałę Twoją rosnąć nam daj, 
Niech nam Twa łaska świeci, 
A niech ma chlubę Ojczysty kraj 
Z swych przygarniętych dzieci. 


Tyś nas opieką otoczył Swą, 
Pisklęta Twe bezpióre... 

Niechże się dusze nasze rwą 
W górę, ku światłu, w górę! 


Ojcowską ręką błogosław nas, 
Otwórz nam serca bliźnie, 
A pozwól służyć, gdy przyjdzie czas, 
I Tobie i Ojczyźnie! 
K. Konopnicka. 


1) Saloniki (dawniej T essalo niki), miasto 
w Macedonji, w którym Św. Paweł apostoł, zało- 


żył kościół chrześcijański. 


ŁOWICZANIN. 
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Kronika miejscowa. 


Pierwsza próba Straży Ogniowej 
Ochotniczej odbędzie się w nadcho- 
dzącą niedzielę (4 maja). Zwyczajem 
lat dawnych, sezon ćwiczebny nasi 
dzielni strażacy rozpoczynają nabo- 
żeństwem u Pijarów, które z tego pò- 
wodu odbędzie się o godz. 8 rano, Po 
nabożeństwie odbędzie się defilada na 
Rynku i przegląd narzędzi. 

+ „Teatr premjer*. Wkrótce będzie 
gościł w Łowiczu „Teatr premjer”, który 
zdobył sobie w Królestwie szczere uzna- 
nie publiczności i prasy—na które w zu- 
pełności zasluguje starannym przygotowa- 
niem wystawianych sztuk — oraz dobrym 
zespołem artystycznym. Obecnie „Teatr 
premjer” zapozna nas z dwiema ostatnie- 
mi nowościami z repertuaru warszawskich 
teatrów—a mianowicie — ujrzymy, znako- 
mitą arcy wesołą farsę p, t. „Pani preze- 
sowa“, która święciła w Warszawie sukces 
niebywały—oraz doskonałą kaung Savoi- 
ra i Picarda p. t. „Byle świat zadziwić“, 
która została wystawiona po raz pierwszy 
na benefis Aleksandry Liide. Na czele 
obecnego zespołu teatru premjer figuruje 
znany artysta dramatyczny p. Witold Kun- 
cewicz. 

-+ Niesłuszny zarzut, W N: 15 „Ło- 
wiczanina“, w korespondencji z gminy 
Jeziorko wzmiankowano, że główną prze- 
szkodą w przeprowadzeniu komunikacji 
telefonicznej, w gminach powiatu Łowi- 
ckiego, są pisarze gminni, których Sz. 
korespondent nazywa sekretarzami, Otóż 
jako pisarz gminny, stanowczo twierdzę, 
że tak nie jest Co tylko zależało od 
pisarza, było zrobione, wyjaśniono gmi- 
niakom pożytek jaki przyniosą telefony 
i nie wielki koszt dla gminy na zapro- 
wadzenie telefonów. Pomimo usilnych 
starań, nie udało się przekonać gminia- 
ków co do korzyści i wygody jaką daje 
komunikacja telefoniczna. Gospodarze 
na wsi nie mogą jeszcze zrozumieć ko- 
rzyści i wygody z telefonów, a przeważnie 
obawiają się koszłów na konserwację 
linji telefonicznej, utrzymują, że słupy i dru- 
ty w przyszłości będą się psuć i dużo 
kosztować. Przytym, włościanin, czego 
się nie dotknie namacalnie, na to nie 
chce ryzykować. Na telefony odmówili, 
natomiast uchwalili dać 200 rubli na kupno 
maszyny do wyrobu pustaków betonowych, 
z czego widać, że chłop na to da, co ro- 
zumie i z czego widzi dla siebie pożytek. 
Mamy jednak nadzieję, że w przyszłości 
i telefony założymy. Na razie, w naszej 
gminie, trochę trudno jest przeprowadzić 
coś nowego, zwłaszcza gdy budujemy 
szkoły i zakładamy straże ogniowe, któ- 
tych mamy już w gminie cztery. 

Rękodajny. 

+ Zmiana pociągów. Od dnia 1 maja 
n. s. na kolei kaliskiej ranny pociąg od- 
chodzący do Warszawy o godzinie G-ej 
rano zostaje zniesiony. Natomiast kurso- 
wać będą następujące pociągi: Ne 7k kla- 
sa I, II, III przychodzi z Warszawy do Ło- 
wicza o godzinie 1 m. 22 w nocy i od- 
chodzi z Łowicza do Łodzi o godzinie 
1 m. 52 w nocy. Pociąg N£8k klasa l, II, 
III, przychodzi z Łodzi do Łowicza o go- 
dzinie $ m. 54 rano i odchodzi do War- 
szawy o godzinie 4 minut 4 rano. 


-| Osobiste. W ubiegłą niedzielę w 
Warszawie, w kościele na Koszykach 
o godz, 10 rano, ks. Jan Markiewicz po- 
błogosławił związek małżeński, zawarty po- 


między inżynierem p. Teodorem Markie- 
wiczem i panną Stanisławą Adamczewską. 
Oboje państwo młodzi są stałemi mie- 
szkańcami Łowicza i rodziny ich żywy 
biorą udział w kulturalnym życiu i rozwo- 
ju naszego miasta. Mlodej parze ślemy 
serdeczne życzenia. 


-+ Artysta-rzeżbiarz. Bawi w naszym 
mieście młody artysta-rzeźbiarz P. Bole- 
sław Fedorowicz, zaproszony przez za- 
kład rzeźbiarsko-kamieniarski Br. Łagow- 
skiego, dla wykonania na niektórych 
pomnikach artystycznych postaci i płasko- 
rzeźb. Obecnie p. F. pracuje nad wy- 
konaniem głowy Chrystusa w czerwonym 
kamieniu, przeznaczonym na grobowiec 
dla rodziny Lipkowskich w Łowiczu. 


-| Pielgrzymka do Częstochowy tak jak 
corocznie wychodzi z Łowicza na Zielo- 
ne Świątki. 

W tym roku wyruszy dnia 5-go maja 
(w poniedziałek) o g. 7-ej rano z kościo- 
la św. Ducha po nabożeństwie na inten- 
cję pielgrzymów. 

Pielgrzymce przewodniczyć będzie ks. 
Dr. H. Hilchen, co wpłynie oczywiście 
dodatnio na liczbę pątników i na ich ko- 
rzyści duchowe. 

Pielgrzymom życzymy szczęśliwej dro- 
gi i wiele łask Bożych. 

-- Świadectwa 14 - dniowe na konie i 
bydło. Słyszeliśmy, że w celu ułatwienia 
walki z chorobami zarażliwemi zwierząt, 
wyższe władze administracyjne postano- 
wily, aby konie i bydlo, przybywające na 
jarmarki i targi, zaopatrywane były w świa- 
dectwa wójtów gmin o zdrowotności da- 
nej okolicy, z której zwierzę pochodzi. 
A co najgłówniejsze, że świadectwa wa- 
żne będą tylko na przeciąg dwuch tygo- 
dni, licząc od dnia wydania, wszelkie zaś 
inne świadectwa nie będą wcale uwzglę- 
dniane, ani przy sprzedaży, ani w rzeź- 
niach. 


-+ Procesja. W nadchodzącą niedzielę 
przed godziną 9-tą z rana odbędzie się doroczna 
procesja z kościoła S-go Ducha do Kolegjaty na 
pamiątkę sprowadzenia do Łowicza relikwji Św. 
Wiktorji męczenniczki, 

+ Stary grobowiec. Przy szosie Bielaw- 
skiej, obok magazynu wojskowego, bawiące się 
dzieci adwaliły sterczący kamień, pod którym oka- 
zało się sklepienie grobu murowanego, Widocznie 
w tym miejscu był cmentarz, 


-+ Zbrodnia w Teresinie. Zaledwie prze- 
brzmiały echa tajemniczego morderstwa, gdy ro- 
zeszła się wieść, że pałac w Teresinie okradziono. 
Złodziej w nocy ptzez wytłuczoną szybę wszedł — 
zabierając głównie papiery z wyłamanego biurka 
i mauzer, Zaś dnia wczorajszego władze sądowe 
wydały polecenie aresztowania ordynata na Ma- 
salanach, barona Jana Bispinga, którego też nie- 
zwłocznie przewieziono do więzienia Śledczego 
przy ulicy Dzielnej. 

-+ Wyoieczka z Łowicza do Warszawy. 
Z powodu nieoczekiwanej zmiany pociągów, wy- 
Cieczka wyruszy z Łowicza dnia 4-go maja 0 go- 
dzinie 9-ej rano koleją Wiedeńską, uczestnicy wy- 
cieczki proszeni są o przybycie na dworzec Wie- 


deński w niedzielę najpóźniej o godzinie wpół do |. 


dziewiątej z rana. Po przyjeździe do Warszawy, 
wycieczka uda się do kościoła Ś-go Krzyża na na- 
bożeństwo, 


-+ Nowe kółko rolnicze. Nowo zorgani- 
zowane kółka rolnicze: 1) we wsi Jastrzębia i 
2) Wygodzie (noszące nazwę Wygodzko-Zawadz- 
kie) zostały w tych dniach zatwierdzone przez 
władze gubernjalne. W. K. 


-+ Wykradzenie dziewcząt. W dniu 26 
kwietnia o godz. 1-ej w południe, we wsi 
Samice, odległej o 6 wiorst od Skiernie- 
wic, zjawił się jakiś nieznany mężczyzna 


mogący mieć około 50 lat, średniego 
wzrostu, szczupły, z czarnym zarostem 
twarzy, 

Tajemniczy gość, spotkawszy idącą 
przez wieś gromadkę dziewcząt wiejskich, 
Śśpieszących się do kościoła na naukę 
katechizmu, odprowadził je hen za wieś 
i zaproponował każdej ładny upominek, 
o ile z nim pojadą na jeden dzień do 
Warszawy. Dwie dziewczyny dały się 
wziąć na lep obietnicą, a mianowicie: 
11-letnia Michalina i 12-letnia Anna Do- 
mańskie, Dokąd nieznajomy wywiózł 
dziewczęta niewiadomo. Zarządzony po- 
ścig okazał się bezowocnym. 


4+ „Świat“ Zbliża się czas obchodu 
stuletniej rocznicy egzystencji „Ossoline- 
um“ — tego potężnego ogniska wiedzy, 
promieniejącego na całą Polskę. Począ- 
tki powstania zakładu Ossolińskich, dzieje 
jego rozwoju i obecna wielka działalność 
kulturalna tej instytucji, jest treścią ob- 
szerniejszej pracy, zamieszczonej w osta- 
tnim numerze „Swiata“. Artykuł zdobią 
ilustracje, odtwarzające wnętrza sal „Os- 
solineum* i najpiękniejsze jego zabytki 
malarskie. 

Dodauy do numeru „Turysta Polski“ 
oprowadza nas po malowniczych brzegach 
Adrjatyku i po Tatrach, w chwili budze- 
nia się wiosny w górach naszych. 


+ „Dziecko“. Wyszedł zeszyt | czaso- 
pisma poświęconego wychowaniu domo- 
wemu i społecznemu, Pismo wychodzić 
będzie miesięcznie w formacie dużej 16-ki, 
Forma zewnętrzna bardzo sympatyczna, 
druk staranny i czysty. Dobór artykułów 
bogaty, na treść zeszytu 1 złożyły się: 
Od Redakcji, W. Żarecki—Niedola dzie- 
cięca. J. Gażyńska— Więcej Głębi. Z. 
Muklanowiczówna — Zaufanie wychowań- 
ca. J. Cembrowicz — „Niania“. St. No- 
wicka—Środek na kaprysy. M. Sadzewi- 
czowa—Z grzechów wychowania. H. Ku- 
czalska— Dziecko i gimnastyka. Dr. Drab- 
czyk — Oddychanie. Dr, Cetnarowicz — 
O kształceniu, i ochronie wzroku, B. Bou- 
tałl—Skauting jako system omea 
Eksguwerner—Dzieci na wsi wiosną. k 
Keller — Powitanie wiosny (zabawa). Dr. 
Sikorska—Karjory.—Jak ubierać dzieci na 
wiosnę? St, Chmielewski — Metoda „za 
słońcem* Kwiecień. F. Wermiński — 
Wycieczka botaniczna w kwietniu. St. 
Łaganowski— Początki gieogratji. W. Ciot- 
Mazowiecka—Rysunki odręczne. Z. Rut- 
kowski — Znaczenie śpiewu i muzyki w 
nauczaniu początkowym. J. Chrząszcze- 
wska— Kotek i myszki (zabawa). Zajęcia 
dla małych dzieci, M. Werycho — Piłki. 
Książeczka do igieł. Slojd (nauka zrę- 
czności) H. Glasgall—Roboty gałązkowe. 
Przegląd literatury dla dzieci. Głosy wy- 
chowawców: Esten—Mamka czy smoczek. 
Z duszy dziecięcej. Przegląd towarzystw 
i zakładów wychowawczych. Kwestjona- 
rjusz. 


OFIARY. 


Zamiast wieńca na grobie ks. Ludwika 
Pinakiewicza, na T-wo pomocy biednych— 
J. K. rb. 5. 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Ponieważ organ Sz. Pana, poruszając 
przeróżne sprawy miejscowe, stara się 
wyświetlić wzajemne stosunki, przeto pro- 
szę Sz. Redaktora o pomieszczenie na 
łamach swego pisma, że Szkoła przeze- 
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mnie utrzymywana jest czynną, również 
jak i inne, 10 miesięcy w roku szkolnym, 
i za ten czas jest wymagana opłata; od 
tego obowiązku zwalniają Rodziców tylko 
wypadki od nich niezależne, lub niezado- 
wolenie ze szkoły. Jeżeli zaś pobieram 
za uczniów tę opłatę ratami miesięczne- 
mi, to czynię to jedynie dlatego, aby u- 
łatwić spłatę rocznej należności. 
z poważaniem 
T. Oczykowski. 


Szanowna Redakcjol 

Proszę o umieszczenie na szpaltach 
naszego „Łowiczanina* następującego po- 
dziękowania: 

W dnin 4 kwietnia r. b. kilkanaście 
osób z naszej wioski Retek, płci obojej— 
wybraliśmy się na wycieczkę po Łowiczu, 
Czy mam powiedzieć, że byliśmy zado- 
woleni z tej wycieczki? O! i bardzo. 
W zachwyt nas wprowadzały widziane 
rzeczy — śmiało powiedzieć można, że 
„Cuda“ przeszłości zebrane w Muzem Sta- 
rożytności p. Tarczyńskiego, jako też w 
prastarej naszej Polskiej Prymasowskiej 
świątyni Kolegjackiej—czy też w Muzeum 
T-wa Krajoznawczego, gdzie założycielka 
i twórczyni owego Muzeum nagromadziła 
tyle rzeczy ciekawych i pożytecznych, a 
z których można dużo wykorzystać dzięki 
objaśnieniom wielkiej pracownicy na polu 
oświaty i polepszenia naszej doli p. dok. 
A. Chmielińskiej. Na zakończenie naszej 
wycieczki zwiedziliśmy szczegółowo dru- 
karnię p. Rybackiego. To cośmy tu uj- 
rzeli przechodzi nasze pojęcie. Nikt bo- 
wiem z nas jeszcze nię widział i nie mial 
pojęcia, jakiin to sposobem można tak 
prędko drukować książki i gazety, oraz 
inne, prace w zakres drukarni wchodzące. 
Proponowane zwiedzenie odlewni p. p. 
Srzednickiego i Tatarzyńskiego, z powo- 
du braku czasu, musiało być odłożone, 
gdyż i tak umysł nasz nie mógł pojąć 
i zrozumieć widzianych rzeczy. 

A to wszystko oglądaliśmy dzięki bez- 
inieresownemu przewodnictwu tak kocha- 
jącej ludek nasz i oddanej nam pracowni- 
cy, pani Chmielińskiejj oraz siwowłose- 
go Przyjaciela, pracownika na niwie Pol- 
skiej, założyciela i właściciela najbogat- 
szego zbioru starożytności w naszej oko- 
licy—p. Wł. Tarczyńskiego. A więc Sza- 
nowni Państwo Przewodnicy, za wasze 
bezinteresowne przewodnictwo podjęte dla 
uświadomienia nas, przyjmijcie skromniut- 
ką podziękę od braci siermięźnej, ucze- 
stniczącej we wspomnianej wycieczce. 
Oby Was Wszechmocny trzymał jeszcze 
dlugo i długo przy życiu i czerstwym 
zdrowiu, abyście mogli jeszcze dlużej dla 
nas pracować, oświecać nas i pogłębiać 
naszą wiedzę zbiorami i pracami Wasze- 
mi. Oby ogół nasz Polski czcił i szano- 
wał Was tak jak na to zasługujecie. Oby 
przykład Wasz Sz. Państwo podziałał na 
innych, którzy tylko swoje dobro i własną 
kieszeń mają na celu. 

Przytym składam niniejszym serdeczną 
podziękę Sz. p. K. Rybackiemu za obja- 
śnienia dawane nam w swej drukarni, 
oraz obrazki św. Wiktorji, w naszej obe- 
cności odciśnięte nam na pamiętkę i tym 
pracownikom, którzy nas we wszystkim 
objaśniali. Niech Wam zacni przewodni- 
cy i dzielni obywatele za trudy Wasze 
dla nas podjęte—Bóg zapłaci. od nas 
wycieczkowiczów przyjmijcie przynależny 
Wam od nas: Hołd i cześć! 

W imieniu uczestników wycieczki star- 
szych i młodzieży ze wsi Retek. 

Oddany Wam 
C. z Retek. 


KORESPONDENCIJE. 


Świeryż, dnia 22[V 1913 r. 


Kilka słów o założeniu sklepu 
spółdzielczego w Świeryżźu. 


Przy udziale dość licznie, zebranych 
osób dnia 14 kwietnia r. b. Świeryżanie 
postanowili założyć sklep spółdzielczy, po 
otrzymaniu ustawy już zatwierdzonej. Ze- 
branie postanowiło spisać listę członków, 
nadmieniam, że zebranie organizacyjne 
odbyło się dnia 22 grudnia 1912 roku, na 
którym to zapisało się odrazu na człon- 
ków 55. A teraz przy spisaniu listy człon- 
ków co się okazało? oto niestety zale- 
dwie 22, a reszta to jest 11-tu gdzie się 
podzieli? chyba się przestraszyli, że zadu- 
że udziały, gdyż udziały od członka ozna- 
czono 10) rublowe i 50 kop. wpisowego. 

Prawdopodobnie jeszcze przystąpią inni 
i dadzą swoje udziały, oraz poprą tak wa- 
żną instytucję, jaką jest sklep spółdzielczy. 
Bądź co bądź i przy tych udziałach jakie 
są już zebrane, postanowiono sklep otwo- 
rzyć, to jest z 251 rubli. Po różnych dy- 
skusjach obecni postanowili wybrać za- 
rząd. Do Zarządu powołano: na prezesa 
Antoniego Bejdę, na wiceprezesa Jana 
Kosiorka, na sekretarza Franciszka Woj- 
dę, na kasjera Kazimierza Bejdę. Do 
komisji rewizyjaej zostali wybrani: Jan 
Czarnota, Paweł Gałaj, Józef Wieteska; 
na członków rady: Józef Kosiorek, Jan 
Flis; Zarząd wziął się energicznie do 
pracy nad urządzeniem sklepu i otwarciem 
go, co też uskuteczniono i sklep został 
otwarty dnia 18 kwietnia r. b. 

Szczęść Boże Zarządowi a nowej in- 
stytucji życzę rozwoju. 

Stanisław Wieteska. 


Gyklon w Chicago. 


(Korespodencja własna.) 


(Ciąg dalszy). 

Straszna katastrofa żywiołowa. 

Omacha, Nebraska. Szalony cyklon 
jaki się srożył w same święta Wielkiejno- 
cy wyrządził straszne spustoszenia w pię- 
ciu stanach północnej Ameryki, zabijając 
i kalecząc setki osób, tudzież niszcząc 
mienie ludzkie. 

Największe szkody wyrządził cyklon 
w. mieście Omaha, Nebraska i okolicy, 
gdzie wywracał domy, łamał stuletnie drze- 
wa, wywracał słupy telegraficzne, zrywał 
mosty, niszczył zasiewy siejąc straszne 
spustoszenie w szerokim pasie, którym 
przeszedl. 

O ile dotąd obliczono, w pięciu sta- 
nach kędy przeszedł cyklon zginęło 251 
osób, a 694 odniosły rany. Cyfry te nie 
są dokładne i zapewne liczba zabitych 
i rannych będzie o wiele większa. 

Strat materjalnych na razie niepodobna 
obliczyć, lecz idą one w dziesiątki miljo- 
nów dolarów.  Obliczają, że w samym 
mieście Omaha szkody materjalne wyno- 
szą 10,000,000 dol. 

Tysiące osób pozostało bez dachu 
nad głową. Szpitale w Omaha są zapet- 
nione lżej lub więcej rannemi osobami. 

Cyklon był tak gwałtowny, że w cią- 
gu kilku minut zburzył doszczętnie 450 do- 
mów, w których gruzach i złomach zna- 
lazły śmierć 142 osoby, a 530 odniosło 
rany. W  zawalonych domach wybuchł 
pożar w kilku naraz miejscach trawiąc to, 
czego nie zniszczyła burza. Straż pożar- 


na przez kilkanaście godzin walczyła 
z rozszalałym żywiołem ograniczając się 
tylko na niedopuszczaniu ognia dalej. 

Na przestrzeni 14 bloków*) tego nie- 
szczęsnego miasta leży dziś tylko kupa 
gruzów i zgliszcz. Gubernator wysłał kil- 
ka kompanji milicji dla strzeżenia tych 
gruzów, aby rabusie nie mogli wydobywać 
z nich kosztowniejszych rzeczy, jakie oca- 
lały. 

ŚŻotnierze otrzymali rozkaz strzelania 
„jak do wściekłych psów” do tych hyen 
w ludzkim ciele, które w takim nieszczę- 
ściu poważyłyby się rabować cudze mienie. 

Siła rozszalałego wichru była tak wiel- 
ka, że zrywała domy z fundamentów i 
przenosiła je jak piórka o kilkadziesiąt 
yardów (5 stopy) dalej, a inne rozsypywał 
jak domki z kart. Nic się nie ostało 
przed rozszalałym żywiołem, bo nawet 
chodniki kamienne zrywała i rzucała wiel- 
ką siłą dalej. 

Cyklon szalał około pól godziny, ale 
to wystarczało, aby pozbawił życia tyle 
osób i wyrządził na wiele milionów dola- 
rów szkody materjalnej, 

Z Des Moines, Iowa, przybyło kilka 
pociągów z lekarzami, dozorczyniami cho- 
rych i służbą szpitalną do Omaha, gdzie 
z pod gruzów poczęto wydobywać trupy 
i rannych. Dotąd 85 osób rozpoznano. 
Ciała niektórych zabitych albo są spalone 
lub też zgniecione w bezkształtną masę, 
że trudno je rozpoznać, Kilka tysięcy 
osób znalazło się bez dachu nad głową 
i na razie dano im schronienie w gma- 
chach publicznych lub u litościwych osób 
prywatnych. 

Komunikacja telegraficzna i telefoni- 
czna z miastami nawiedzonemi cyklonem 
została przerwana, a nawet pociągi nie 
mogą dochodzić z powodu poztywanych 
mostów i uszkodzonych torów. 

Miasto Omaha pogrążone jest w ciem- 
nościach egipskich, gdyż elektrownia zo- 
stała uszkodzona. Poszukiwanie zabitych 
i ranionych odbywa się nocą przy świetle 
latarni i pochodni. 

Huragan nadszedł całkiem niespodzia- 
nie około godziny 6-ej wieczorem 25 mar- 
ca w Nebrasce. Wiele rodzin siedziało 
przy stołach, jedząc wieczerzę, gdy naraz 
domy zaczęły się trząść i walić, a powie- 
trze wnet zapełniły krzyki przerażenia 
i jęki rannych. W pół godziny później 
drugi cyklon przeszedł nad tą okolicą i 
choć nie był tak silny, jak pierwszy do- 
konał dzieła niszcząc to, co jeszcze w tym 
pasie pozostało do zniszczenia. 

Dokonawszy niszczycielskiego dzieła 
w Omaha, cyklon powędrował dalej z całą 
szybkością i przebiegłszy przez pięć sta- 
nów, pozostawił za sobą ślady w pasie, 
którym przechodził. Po Nebrasce ucier- 
piał najwięcej stan Indiana, gdzie w je- 
dnem tylko mieście erre Haute zginęło 
w gruzach walących się domów 18 osób, 
a około 250 odniosło rany. W okolicach 
zalesionych cyklon nie miał tej siły i wẹ- 
drował sobie tylko po otwartym polu, aż 
rozbił się w okolicach górzystych. 

Miasta qawiedzone powodzią i liczba 
ofiar. Stan Ohio. 

Dayton. Miasto pod wodą, 5,000 uto- 
pionych, 20,000 bez dachu. 

Delaware. 75 utopionych, wiele zagi- 
nionych—400 bez dachu. 

Sidney. 25 trupy; wielu rannych. 


Hamilton. 1,000 zabitych. Zbiornik wody 
rozerwany, 
Lima. Zalana przez rzekę Ottawa. 


Dziesięcio milowa linja wagonów za- 


trzymana w Middle Point. 


*) Block, przestrzeń około 400% 400 łokci, 
czyli system budowania domów w kwadraty, 
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Springiield. Rzeka Mad i strumień 
Buck wystąpiły z brzegów i zalały kilka 
set domów. Wiele fabryk zamkniętych. 

La Rue. Zalane zupełnie. Wielu bez 
dachów. 

West Liberty. Rzeka Mad wylała. 

Youngstown. 14,000 bez pracy wobec 
zamknięcia fabryk. Powódź największa 
od wielu lat, 

Pigua. 540 zabitych. 

W stanie Ohio razem zabitych 7,182 
(cyfra niesprawdzona). 

(d. c. n.) 


NOWINY Z OKOLIC. 


-0- JKułyo. Pod pręgierz społeczeństwa 
polskiego! W chwili, kiedy hasło „swój 
do swego* zaczyna obowiązywać każde- 
go polaka-chrześcjanina, kiedy spolszcze- 
nie handlu i przemysłu staje się nieod- 
zowną potrzebą naszego istnienia, tu i 
tam jeszcze znajduje się jakiś wyrodek 
co wyłamuje się z tej jedynej naszej sa- 
moobrony. Takich osobników bezwarun- 
kowo musimy na szpaltach prasy naszej 
stawiać pod pręgierz publiczny. 

Otóż jest w Kutnie stacja telefonów, 
której zarząd znajduje się w polskich rę- 
kach. I oto na 1915 r. trzeba było wy- 
drukować „Spis Abonentów Kutnowskiej 
sieci telefonicznej*. Są w tym grodzie 
2 drukarnie: jedna polska Porowskiego 
i druga żydowska, Hermana Geista, zna- 
nego litwaka i nieprzyjaciela polaków. 

Komuż więc oddano do druku ten 
spis? Zapewne, odpowiecie kochani Czy- 
telnicy, że drukarni polskiej. 

Niestety, gdzietam! Zarząd tej insty- 
tucji, był innego zdania, bo oddał wydru- 
kowanie tego spisu do żydowskiej dru- 
karni. 

I spis został wydrukowany na same 
„Święta* ale żydowskie. Nie pisałbym 
tego artykułu, gdyby żydzi zachowali czy- 


stość języka naszego i gdyby Zarząd 
traktował poważnie ten język, którym 
włada 24,000,000 Polaków! 


Czy tak jest, przekonamy się zaraz. 

Oto biorę spis do ręki. Już na pierw- 
szej stronicy czytamy takie zdania: 
„Chcąc rozmawiać przez telefon, należy 
przedewszystkim zadzwonić do stacji 
Centralnej przez pokręcenie (zamiast za- 
kręcenie) korbką aparatu. Przyłożyć zno- 
wy (zamiast znowu) telefon. Po ukoń- 
czeniu rozmowy 'porzeba (zamiast potrze- 
ba). Bowbelski Strzeżysław, znżenter (za- 
miast inżynier). UL Poznańka (zamiast 
Poznańska). Plecka Domórowa (zamiast 
Dąbrowa). Dominium (zamiast Dominium) 
Kołomja (Kolonja). Rynuk (zamiast ry- 
nek).  Komadryb (zamiast Komadryn). 
Łekarz (zamiast lekarz) i caly szereg in- 
nych. Wreszcie brak nawet najlichszego 
stylu polskiego, a wszędzie widać żargon 
iście litwacki. 

loto taki katalog spisu Abonentów 
Zarząd Kutnowskiej sieci telefonicznej 
rozsyła sobie bezkarnie licznym abonen- 
tom Polakom i ci bez szemrania, bez 
protestu przyjmują takowy: przeciwko te- 
mu protestujemy! 

Przynajmniej nasze uczucia narodowe, 
nasz ojczysty język niechże będzie usza- 
nowany. Tymbardziej, że telefony utrzy- 
muje nie Zarząd, a liczni obywatele po- 
wiatu Kutnowskiego. Powinniśmy zatym 
nie przyjmować katalogów z litwackiemi 
dodatkami, a żądać czysto polskich, bez 
błędów! 

-0- Chrz. T:w. Pożyczkowo-Oszczędnoś- 
ciowe w Kutnie rozwija się coraz le- 
piej. Dowodem tego sprawozdanie za 
1912 rok. Członków na 1 stycznia 1915 


było 298, w tej liczbie z pelnym 50 rub. 
udziałem — 54; z niepełnym zaś 244. 
Ogólny obrót kasowy wynosił 201117 rub. 
T8 kop. Pozostało w kasie 8204 r. 59 k. 
Pożyczek było wydano na sumę 82025 r. 
52 k. Spłacono 50677 r. 40 k. Udziały 
wynosiły 9269 r. 98 k. Czysty zysk 
T-wa za 1912 r. wynosił 824 r. 16 k. z 
którego 59 r. przeznaczono na szkołę 
polską Handlową w Kutnie. 

Władze Tow. stanowią: rada: prezes 
Marjan Sawicki, zastępcy Wawrzyniec 
Żurawski i Stanisław Marjanowski, Józef 
Sadowski, Stanisław Kowalski i Andrzej 
Suliński. Zarząd: Adoli Smoleński, pre- 
zes, Czesław Chaciński, Franciszek Dą- 
browski, członkowie. 

Życzymy rozwoju tej instytucji jaknaj- 
większego! 

-0- Stow. „Kutnowianka* w Kutnie na- 
leży bodaj do największych ognisk ko- 
operatywy naszej na prowincji. Nigdzie 
może jak w Kutnie takie stowarzyszenie 
nie ma tak dużego terenu do swej owoc- 
nej działalności, to też rozwija się zna- 
komicie. Obrót za 1912 r. znacznie prze- 
kroczy sumę 45000 rubli! Właśnie w 
dniu 4 maja r. b. odbędzie się w sali du- 
żej budynku straży ogniowej w Kutnie 
ogólne roczne zebranie członków tej in- 
stytucji, z którego szczegółowe sprawo- 
zdanie podam w następującym numerze 
„Łowiczanina*. . 

-0- Barbarzyńskie morderstwo w Pnie- 
wie. Wracają znowu stare, niepewne, 
pelne trwogi o mienie i życie ludzkie, 
czasy! Nie przebrzmiały jeszcze echa 
całego szeregu napadów bandyckich i 
skrytobójczych morderstw, a tu już ma- 
my świeżo do zanotowania w kronice 
krwi nowe barbarzyńskie morderstwo, 
popełnione około stacji Pniewo. Ofiarą 
morderstwa padł 19 letni młodzieniec, 
Wacław Kacprzak z Dobrzelina. Było 
to według kursujących pogłosek tak: 

Wyżej wymieniony wracał o godzinie 
11 wieczorem w dniu 25. kwietnią 
z kart wraz z kilkoma towarzyszami, w 
stanie podchmielonym. W tym jeden z 
nich,- Wawrzyniec Brzozowski, wbił 
nóż na wylot w serce Kacprzakowi i ten 
po kilku minutach wyzionął ducha. Za- 
bójcę aresztowano i odstawiono z Żychli- 
na do Kutna w kajdanach. Wedlug ze- 
znań zabójcy, przyczyną morderstwa była 
osobista zemsta. 

Smutny zaiste objaw! 


_ -0- Jeszcze kilka słów o stosunkach w 
Żychlinie.. Oprócz feljetonu pod tytułem 
„Wybory strażackie* niepodobał się miej- 
scowej  inteligiencji (dwum tylko panom) 
mój artykuł pod tytułem :,,Nieodżałowana 
strata“, pomieszczony w numerze 17 
„Łowiczanina*, A dlaczego? Dlatego, 
ze „zadużo* według słów tych dwuch pa- 
nów  wychwaliłem ks. Aranowskiego, a 
o, zgrozo! pominąłem ich. Jeden nawet 
z tych * panów obudził się z długiej 
śpiączki i napisał podobno na Podczasze- 
go artykuł, co mnie bardzo cieszy, gdyż 
jest to prawdziwym dowodem pobudze- 


nia do pracy społecznej takich ludzi 
co dotąd  niechcieli zajmować się 
niemi. Polemikę chętnie przyj- 


muję, gdyż przez nią jedynie poznajemy 
swoje wady, które leczyć koniecznie 
w imieniu dobra kraju potrzeba! 

Do tej pory ci „panowie* po za pale- 
niem cygar, prowadzeniem wojny domowej 
sąsiedzkiej, no i wspólnym oplotkowywa- 
niu się, żadnej innej idei me mieli. 
Teraz może oto kochani czytelnicy, uj- 
rzycie artykuły, może poezje a może i 
powieści... tych panów na łamach na- 
szego „Łowiczanina*. Do tego tylko dą 


żylem, i to się może ziści... Ale czy na 
długo. Może na czas gniewu tych pa- 
nów za „cięte“, jak „oni“ mówią, feljeto- 
ny Podczaszego. W każdym razie wolał- 
bym, żeby to było na dlugo! 

Podczaszy. 


Kapmy się i my chłopil 


Czytalem w „Łowiczaninie* o jakiejś 
tam kąpieli i zainteresowało mnie to bar- 
dzo. Myślę więc sobie jak by to zrobić, 
żeby tę kąpiel zwiedzić i wykąpać się, 
a nareszcie naśmiać się z panów inteli- 
gientów, że nie wiedzą gdzie pieniądze. 
podziewać, poprostu robią sobie kąpielo- 
wy wybryk, sprowadzili jakieś angielskie 
kotły i kąpią się. Chłop cale swoje ży- 
cie nie zna żadnych kąpieli ani łaźni 
i żyje. Pewnego razu będąc w Łowiczu 
wypadło mi nocować, ale myślę sobie, 
pójdę zwiedzić ten szlachecki wybryk 
i poszedłem, było to wieczorem. Sześć 
dydków zapłaciłem i mydełko pachniące 
dostałem, bylem kontent, gdyż od uro- 
dzenia takim mydelkiem się nie mylem. 
Idę dalej, strach mnie ogarnął, myślę so- 
bie oho! panowie będą się śmiać, że 
chłop się kąpie, ale trudna rada, już za- 
płacone. Idę więc dalej, a tam tylu panów 
ojej! ale jakoś nikt się ze mnie nie śmie- 
je. Jeden z nich mówi: to i wy gospo- 
darzu przyszliście się kąpać? A tak, pro- 
szę pana, odpowiedziałem z wielkim stra- 
chem, i co prawda, strach mnie przejmuje 
coraz to większy,* czułem, że włosy na 
glowie dębem mi stanęły, a mialem także 
ladnych parę zlotych, więc się bałem złego 
przyjaciela. Rozpatruję się dalej i widzę, 
jak stróż daje każdemu osobną komórkę 
do schowania rzeczy, myślę sobie, dobra 
jest. Zaczynam się rozbierać, ale wsty- 
dzę się być nago, bò co prawda, ja my- 
ślałem, że myją się po ciemku, ale trudna 
rada, już zapłacone; wchodzę do łaźni 
i widzę jak każdy kąpiący zajęty jest my- 
ciem, że i wstydzić niema się czego. 

Zaraz się nie mylem, bom nie umiał, 
aż przypatrzylem się jak drudzy się myli, 
jak już dobrze się rozpatrzylem, tom przy- 
stąpił i ja do mycia. Myję się, myję, aż 
tu widzę jak z góry rznie deszcz, patrzę 
jak kąpiący podchodzą pod ten deszcz, 
aż się rozśmiałem, ale poszedlem i ja 
sprobować tej przyjemności, stanąlem, na 
głowę trzepie aż szumi, to znowu ze ścia- 
ny wytryska takie Źródło i trzepie to po 
boku, to po brzuchu, miło mi tam stać, 
więc stoję sobie pod tym cieplutkim de- 
szczykiem i myślę, to ta szlachta ma wy- 
gody, to nie chłop i precz stoję. W tym 
liglarz jakiś coś tam podkręcił i woda 
gorąca lunęla, że już nie czekam, a w 
nogi mój drogi, alem się wymył, wytrze- 
pal jak gęś i czułem, jak cialo moje ra- 
dowało się po kąpieli, lecz wyszedł ty- 
dzień, a moje ciało znowu mi szepcze 
żeby do kąpieli. Ja odpowiadam, a to co 
znowu, ja mieszkam w Złakowie a kąpiel 
w Łowiczu 5 mile drogi, cialo precz spo- 
koju nie daje, jeno woła kąpać. Nawet 
przyznam się, że do doktora chodzilem, 
że ciało mnie swędzi, bo myślałem, że 
mam świerzbę, doktór naśmiał się ze mnie 
imówi do kąpieli. Teraz zrozumiałem, 
że koniecznie każdemu czy to młodemu, 
czy staremu kapiel bezwarunkowo jest 
potrzebna. 

Czytałem gdzieś, że człowiek nietylko 
oddycha ustami i nosem, ale podobno ma 
po całym ciele malutkie dziureczki do 
oddychania i jak te dziureczki kurzem 
pozachodzą, to człowiek nie jest akurat 
zdrów, nawet i słyszałem, że gdyby czło- 
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wieka oblepić całego gliną, albo woskiem, 
nos, oczy i usta zostawić do oddychania, 
to w krótkim czasie umarłby. 

Tak panie chłopie! jestem waszym 
bratem i proszę jako przyjaciela swojego 
sprobujcie pójść do kąpieli jeden raz tyl- 
ko, zaręczam wam, że do kozy was nie 
wsadzą za ten raz. Dam wam taki przy- 
kład: przez cały post co dzień myjecie 
się i w niedzielę też, a jednak sami przy- 
znacie to, że w niedzielę w kościele spoj- 
rzeć na lud, to widzi się, że ciało nie 
czyste, jakby stare, zamechniałe i bracie 
odpowiesz na to, a bo post i dlatego takie 
jest, ale ja nie przyznam ci tego, bo widzi- 
cie przyjdzie Wielkanoc, spojrzysz na lud 
i widzisz, że każdy czyściutki, milutki, 
wesolutki, to znowuż odpowiesz, a bom 
9 jajków zjadł i kawał szynki i dlatego 
moje ciało czyste, a ja odpowiem ci bra- 
cie, dlatego, żeś czysty boś się mył długo, 
mydła nie żałowaleś, dobrześ się szoro- 
wal na święta i dlatego jesteś czysty. 

Księżacy Kocierzewscy mają czyste 
i piękne konie,ba je myją, dlaczego gęsi, 
kaczki, wróble i to się myją, pytam w: 
dlaczego w Czechach co tydzień myją 
krowy, świnie; ja sam umywam świnie co 
sobota, to tak im miło, tak słuchają. Wi- 
działem w Besarabskiej gubernji, jak chłop 
zabrał żonę, dzieci, służbę i turmanką 
pojechal do kąpieli 14 wiorst drogi. Tak 
drudzy rozumieją czystość.  Sprobujcie 
Kaźmierski z Malszyc, weżcie żonę i dzie- 
ci, niech się wytrzepią i wy Damazy z 
żoną. pan Urbanek też z żoną nie 
odwlekać bo was drudzy uprzedzą, a jak 
sprobujecie i drugim opowiecie to tak 
Łowicka łaźnia szeroko się rozpowszech- 
ni, a żony wasze nie będą wołać na we- 
sele, na chrzciny, a powiedzą jedźwa le- 
piej do łaźni. Nie jeden z was powie: 
mój dziadek się nie kąpal, a byl zdrów. 
A wiesz bracie, tego twojego dziadka 
dziadek to nigdy się nie myl, ani czesal 
i gotowanego też nie jadł, pod pierzyną 
też nie spał. A może nie jeden powie, że 
namawiaczem jestem kąpielowym? to nie: 
tylko zazdroszczę panom, że tyle dobre- 
go robią swojemu ciału i myślę sobie, 
niech i chłopskie ciało zaprobuje tej przy- 
jemności. Widzicie co się okazalo, mia- 
lem nakpić ze szlachty, a teraz zazdro- 
szczę im. To jeszcze dodam, że letnią 
porą chłopu nie jest potrzebna tak kąpiel 
jak w zimę —bo jak ciepło, to mądry 
chłop idzie do rzeki kąpie się, a powtóre 
chłop często się poci i tym swoim potem 
przemywa te drobne dziureczki. Jedno 
tylko mi się nie podobało w kąpieli, że 
małe niedorostki kąpią się ze starszemi 
i ze staremi. 

Tak kochani Bracia! namawiajmy jedni 
drugich do kąpieli, a po wykąpaniu, życzę 
UA kąpiącym zdrowia i dobrego powo- 

zenia. 


Księżak Jan Golis. 


Wiadomości rolnicze. 


Wydział Kółek rolniczych przy Okręgowym 
Łowieckim Tow. Roiniczym. Do wydziału 
w roku 1912 należało 9 kółek: Złaków 
kościelny, Domahiewice, Chruślin, Świe- 
ryż, Urzecze, Małszyce, Bełchów, Płosko- 
cin-Laguszew, Bąków, prócz sześciu two- 
rzących się: w Waliszewie, Gągolinie Po- 
łudniowym, Zdunach, Kompinie, Jastrzem- 
bi, Wygodzie. Prezesem wydziału jest 
pan Stanisław Grabiński, wiceprezesem 
p. Zdzisław Boski, sekretarzem p. E. Det- 
kens. W skład wydziału wchodzą nad 
to: wicepatron p. Otto Lipkowski i wszy- 
scy prezesi kółek, ewentualnie ich zastęp- 


cy. Z ogólnej działalności wszystkich 
kółek należy zaznaczyć wzięcie udziału 
w Wystawie rolniczej, urządzonej w Ło- 
wiczu głównie dla członków kółek, którzy 
wystawili 59 koni, 60 sztuk bydła rogate- 
g0, 8 sztuk nierogacizny. W dziale oko- 
powizn było 27 wystawców, zbożowym — 
24, przemysłu ludowego i innych — 42. 
Razem wystawiono do tysiąca okazów. 
Najobficiej był obesłany dzial zbóż i oko- 
powizn. Rozdano 650 rubli w pienię- 
dzach nie licząc wartości nagród w przed- 
miotach. Zwiedziło wystawę około 5 ty- 
sięcy osób. 

Wydział urządził w styczniu i lutym 
6 kursów jednodniowych i dwie trzydniów- 
ki w bŁyszkowicach i Złakowie Kościel- 
nym, na których wykładano z różnych 
działów gospodarstwa rolnego. Patron 
i wicepatron wizytowali niektóre z kółek 
i zachęcali do zakladania nowych. 

Z kółek w roku sprawozdawczym naj- 
większą żywotność wykazało Chruślińskie. 
Założono tam fabryczkę wyrobów cemen- 
towo-zwirowych, która otrzymała nagrodę 
na wystawie. Rzeczywiście rozwija się 
doskonale. Zorganizowano kasę poży- 
czkowo - oszczędnościową, o której za- 
twierdzenie wniesiono podanie do guber- 
natora jeszcze w sierpniu; do tej pory 
niestety odpowiedzi nie otrzymano. Trzech 
członków kółka  Chruślińskiego wzięło 
udział w wycieczce do Czech i Moraw, 
co znakomicie wpłynęło na ożywienie się 
kółka. Wogóle u członków kółka w 
Chruślinie znać w ostatnich czasach zna- 
czny postęp w uprawie roli, kasowanie 
zagonów, stosowanie siewu rzędowego, 
podorywanie ściernisk dwuskibowcami za- 
raz po sprzęcie. Niemniej widoczny po- 
stęp odbywa się w hodowli bydła: stoso- 
wanie przy żywieniu okopowych, żywienie 
według ustalonych a racjonalnych norm. 
Kółko w roku 1912 sprowadziło wspólnie 
12 dwuskibowców, 2 siewniki, 4 pudy na- 
sienia buraka pastewnego. Zamierza zbu- 
dować z pustaków dom ludowy i ochron- 
kę; oczekuje z niecierpliwością zatwier- 
dzenia kasy pożyczkowo - oszczędnościo- 
wej, której istnienie dałoby możność szyb- 
szego rozwoju różnych urządzeń współ- 
dzielczych. 

Instruktor założył 9 nowych kółek. 
Urządził 55 zebrań z pogadankami, z któ- 
rych sam wygłosił 29 przy obecności 1002 
słuchaczy. Założył 99 doświadczeń z na- 
wozami sztucznemi. Zlustrował 29 gò- 
spodarstw.  Kontrolował obory, zakładał 
indywidualne żywienie. Brał udział w ko- 
misji do rozstrzygnięcia konkursu gospo- 
darstw włościańskich. Dawał objaśnienia 
dla zakładania ochron, kas pożyczkowo- 
oszczędnościowych, maślarni spółkowych. 
Zorganizowal wystawę kółek rolniczych 
w Łowiczu. Wydział kółek wraz z instru- 
ktorem prowadził pracę nad podniesie- 
niem hodowli bydła, trzody” chlewnej i 
koni. W tym celu zwrócono się do 
Centr. Tow. Roln. w Warszawie z poda- 
niem o buhaje stacyjne i subwencyjne, 
gniazda trzody chlewnej i ogiera zarodo- 
wego. Niestety prośba nasza tylko w 
nieznacznej części została uwzględniona: 
wydzial Łowicki otrzymał tylko jednego 
buhaja subwencyjnego, który został ulo- 
kowany przy kółku w Chruślinie i jednego 
knura, umieszczonego w kółku Małszyc- 
kim. Wobec tego posiadamy w swoim 
okręgu 5 buhaje z zapomóg rządowych 
i jednego knura. Kontrolę nad nimi ma 
instruktor i wicepatroni. 

Starania wydziału o pozyskanie w 
Centr. Tow. Roln. i narzędzia do czy- 
szczenia zboża, zostały w części uwień- 
czóne skutkiem. Dostaliśmy zapomogę 
na 1) jeden siewnik szesnastorzędowy, 


który został umieszczony u grupy człon- 
ków w kółku Malszyckim oraz 2) na 
komplet maszyn (wialnia, młynek i tryjer)- 
do czyszczenia zboża, który, wobec bra- 
ku do przechowywania specjalnej szopy 
w którymkolwiek z kółek, znajduje się w 
Zakładzie Doświadczalnym w Mysłakowie 
pod Łowiczem, skąd może być pożycza- 
ny lub dokąd mogą gospodarze przywo- 
zić zboże do czyszczenia. 

Świeryżskie kółko sprowadziło dla 
swoich czlonków 155 worków nawozów 
sztucznych, 2 wagony węgla, za 20 rb. 
nasion buraka pastewnego, 5 parniki, 2 
wialnie, jeden kierat z młocarnią, 5 brony 
sprężynowe, 2 dwuskibówce, 22 członków 
brało udział w wycieczce do Mirosławic, 
5 do Warszawy, 4 do Pszczelina. Kółko 
posiada buhaja subwencyjnego. Robi sta- 
rania w celu przyśpieszenia budowy szko- 
ły i ochrony, założenia sklepu wspól- 
dzielczego. 

Inne starsze kólka, jak w Domaniewi- 
cach, Złakowie Kościelnym, Urzeczu w 
roku sprawozdawczym słabiej zaznaczały 
swoją działalność, Natomiast nowopo- 
wstałe w Małszycach rokuje bardzo dobre 
nadzieje, 

Ujemną stroną naszych kółek jest ma- 
łe czytelnictwo, szczególnie „Przewodnik 
kółek i spółek rolniczych“, organ Cen- 
tralnego Wydziału, jest” zbyt mało rozpo- 
wszechniony, gdyż nie wypada na jedno 
kółko dwa egzemplarze. Niektóre kólka 
więcej nad jeden nie prenumerują, a czę- 
sto bvwa i ten nie czytywany. Również 
trudny popyt znajdują u naszych człon- 
ków książeczki rolnicze. 

Nie mniej odczuwa się brak ochron 
(kilka, w obrębie naszego wydziału) mamy 
ledwie parę. W ostatnich czasach ani 
jedno zebranie kółkowe nie odbywa się 
bez tego, aby ta piekąca sprawa nie byla 
na porządku dziennym. 

Najbliższe zadania jakie sobie stawia 
wydział są zakładanie: 1) kas pożyczko- 
wo-oszczędnościowych, 2) maślarni spół- 
kowych, 5) stworzenie kursów dłuższych 
ze specjalistami, 4) podniesienie hodo- 
wli koni, bydła rogatego i trzody chlew- 
nej, 5) walka z chorobami u trzody 
chlewnej, 6) szerzenie idei zabezpiecza- 
nia sprzętów od ognia, 7) tworzenie 
straży ogniowych, 8) fabryczek dla roz- 
powszechnienia budownictwa ogniotrwałe- 
go wyrobów cementowo - zwirowych, 9) 
piekarni wiejskich spółkowych, 10) po- 
dniesienie zdrowotności życia naszej wsi. 
W dalszej przyszłości tworzenie wspól- 
dzielczych zsypów zbożowych i młynów. 

Wszystko to są palące potrzeby na- 
szej wsi, do nich więc wydział kółek bę- 
dzie stopniowo przystępował. 5 
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Tydzień polityczny. 

Z nastroju pism dowiadujemy się 
że zatarg o Skutari doprowadzić może 
do poważnych zawikłań i chaosu mię- 
dzynarodowego. O ile by zaś konfe- 
rencja ambasadorów przewlekała spra- 
wę Czarnogórza, to nietylko ze_stra- 
ny Austro-Węgier nastąpi interwencja 
ale i Niemey będą popierały Austrję 
w akcji przeciw Czarnogórzu,. W tym 
celu prezes ministrów węgierskich 
Luccas, odbył kontere! z ministrem 
Ionwedów w sprawie zarządzeń Wo- 
jennych, zaś austrjacki szet sztabu 
generalnego wydał rozporządzenia 
przygotowań do akcji zbrojnej. 


ŁOWICZANIN. 


Podobno hrabia Berthold, oświad- 
czył, że cierpliwość Austrji już” się 
wyczerpała i ztego powodu w pier- 
wszych: dniach maja, ma nastąpić mo- 
bilizacja wojsk. 

Rosyjskie koła rządowe są prze- 
konane, że Czarnogórze, pomimo kon- 
terencji ambasadorów, raz z zajętego 
stanowiska nie ustąpi. Jednak punkt 
ciężkości, wojna czy pokój, spoczywa 
w rękach konterencji Londyńskiej. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Paryż „Temps* donosi, że Rosja 
wysłała do Austrji notę piśmienną, 
w którejjprzestrzega Austrję przed po- 
spieszną brzemienną w skutki akcją. 


Londyn. Na konferencyi pod prze- 
wodnietwem Asquita omawiano kwe- 
stję zajęcia Skutari przez Czarnogórze: 
co zaś do sposobu, nacisku uchwał 
nie powzięto. 

Belgrad. Podobno król Mikołaj 
Qzarnogórski wysłał posła do Peter- 
sburga; od udzielonej odpowiedzi uza- 
leżnione będzie dalsze stanowisko 
Czarnogórza. 

Niepodległość „Albanji. Dowódca 
załogi tureckiej w Skutari, Essed-pa- 
sza, proklamował się księciem niepo- 
dległej Albanji, król zaś Czarnogórski 
oświadczyć miał, że Essed-pasza mo- 
że liczyć na poparcie ludów i rządów 
bałkańskich..? 

Essed-pasza miał oświadczyć, że 
chce być księciem albańskim pod 
zwierzchnictwem Turcji?,, rząd zaś 
albański jest przeciwny temu. 

Frankfurt n. JM. „Frankf. Zeitung“ 
donosi, że policja w Karlsruhe otrzy- 
mała od policji berlińskiej wiadomość, 
iż do Karlsruhe zjechało się wiele 
osób podejrzanych, w celu dokonania 
zamachu na cesarza Wilhelma. Zarzą- 
dzono energiczne środki bezpieczeń- 
stwa. Cesarz wbrew pierwotnemu 
zamiarowi, wyjechał do Karlsruhe nie 
koleją, lecz automobilem. 


Przegląd powszechny. 


Przyszły Arcybiskup Warszawski. 
Wiadomości otrzymane z Rzymu i Pe- 
tersburga stwierdzają, że wkrótce na 
tronie arcypasterskim zasiądzie nowy 
Areybiskup-metropolita. Wybór padł 
na obecnego rektora rzymsko-katolic- 
kiej akademji duchownej w Petersbur- 
gu, ks. Prałata Aleksandra Kakowskie- 
go. Prawdopodobnie konsekracja na- 
stąpi w Petersburgu we wrześniu, 
a wkrótce potym ingres na stolicę 
arcybiskupią Warszawską. 


== 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


Pani M, M. List Sz. pani o człowie- 
ku który odpędził matkę, a przygodna go- 
spodyni znęca się nad dziećmi konające- 
mi z głodu i nędzy, wkracza w atrybucje 
sądów poprawczych—drukować go przeto 
nie możemy. 

Panu J. Z. Sękowskiemu w Krakowie. 
„Łowiczaaina* pod wskazanym adresem 
wyślemy. Wiersze umieścimy. 

F. Wacław Huńko w Warszawie, W 
obronie bocianów umieścimy. 

Naocznemu Świadkowi I. O awanturze 
w saskim ogrodzie, otrzymaliśmy gdy nu- 
mer był złamany — pomieścimy w przy- 
szłym numerze, lecz potrzebne jest pań- 
skie nazwisko dla wiadomości redakcji. 

Naocznemu Świadkowi II. Do rodzi- 
ców—w przyszłym numerze. 

P. Boguszowi, Artykuły nadesłane bę- 
dą w przyszłym numerze, 


Kinematograf „E05S” 


W sobotę 5 i niedzielę 4 maja r. b, 


odbędą się przedstawienia w teatrze miej- 
scowym, 
Część |. W krainie słońca (zdjęcia 


z natury w kolorach). Szewc lokajem (ko- 
miczne.) 

Część Il. Tchnienie śmierci (dramat 
w 2-ch częściach.) 

Część Ill. Nowożeńcy którym przeszka- 
dzali (komedja.) Kubuś w Alpach (komi- 
czne.) 

W każdą sobotę i niedzielę pierwsze 
przedstawienie rozpoczyna się o godzinie 
8, a drugie 9v, wieczorem. 


Fabryka wyrobów cementowych 


i mozajkowych, 


Płyty na trotuary, rury na mosty 
ido kanalizacji, dachówka, rynsztoki 
higieniczne (patentowane), stopnie ce- 
mentowe i mozajkowe, gzymsy, żłoby, 
studniówki i t. p. 


S. GIEGUŻYŃSKI 
ìi H. WIENER 


Łowicz, ul. Podrzeczna, dom S5. Rej- 
necke, stary browar. Filja w Piotr- 
kowie, ul. Bykowska dom własny. 


~z Medal ztoły i srebrny. me. 
580-3-1 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Dom z ogrodem do sprzedania lub 
do wynajęcia w każdym czasie. Wiadomość na 
miejscu przy ulicy Długiej u FORSY 7 

577-1- 


Kąpielowy do kąpieli Towarzystwa Higieni- 
cznego potrzebny. Wiadomość: Doktór Stanistaw- 
ski. 581-1-1 


Dobre harmonje fabryki Fianciszka Maje- 
ra, dwurzędowe lub chromatyczne kto chce posia- 
dać, może je nabywać lub zamawiać w Łowiczu 
u p. Miillera ul. Zduńska zakład stolarski. 


Dziejów Polski niekompletne zeszyty bo- 
gato ilustrowane, z kopjami obrazów, wyprzedaje 
po kop, 5 zeszyt księgarnia K: Rybackiego, Cena 
katalogowa zeszytu kop. 50. 


sprzedaje się 
we wszystkich sklepach 


KOMPANII SINGER 


SKŁADY 


Materjałów Aptecznych 


i farb 


Prowizora farmacji 


A. GARWACKIEGO 


w Łowiczu przy ul. Zduńskiej obok 
kościoła po Pijarskiego i na Nowym- 
Rynku przy ul. Bielawskiej. 

Poleca wielki wybór perfum, wód 
kolońskich, mydeł, pudrów i kremów 
zagranicznych i krajowych, oraz różne 
środki lekarskie, wody mineralne, gla- 
zury i pasty do obuwia, pokosty, farby, 
terpentyny i lakiery. oraz nasiona 
warzywne i pastewne wypró- 
bowanej dobroci. 440, 


Sklep w Łowiczu 
ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż części maszyn i nici. 


BROWAR 
Henryka Rejneckę 


-F=*" W ŁOWICZU +==$- 
Egzystuje od 1812 r. 


Podaje do wiadomości, że posiada 
na składzie piwo: jasne, pilzeńskie, 
bawarskie i zwyczajne, które po bar- 
dzo przystępnych cenach zawsze dos- 
tać można w browarze aprzy większym 
zapotrzebowaniu jako to: na wesela, 
zabawy i t. p. dostarcza na miejsca. 

153, 
NN 


Lodownia zdatna do piwiarni lub mleczarni, 
Wiadomość u A. Trawińskiego. 


4000 rub. do umieszczenie na 1 numerze hi- 
poteki. Wiadomość w Redakcji. 573-1-1 


Introligatornia przy ksiągarni K. Rybac- 
kiego w Łowiczu, przyjmuje do oprawy księgi lu- 
dności, buchalteryjne, kontowe, szkolne, bibliotecz- 
ne, od zwykłych, do najozdobniejszych ze złocenia- 
mi, do nabożeństwa, roboty galanteryjne, dział pu~ 
dełkarski, podklejanie kart gieograficznych, dyplo- 
mów, obrazów it. p. przedmiotów wchodzących 
w zakres introligatorstwa galanteryjnego. 


pKurjera ilustrowanego” SEE co- 
dziennie nowe wydanie księgarnia K. Rybackiego. 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


